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Rotoerit B r o w n i n g ,  Justyn ian  i T eodora, PIW , W arszawa 1977, 
s. 26$.

M im o pew nego postępu zanotow anego w  ostatnich latach, książki podejm ujące  
tem aty z  h istorii pow szechnej w ciąż zbyt rzadko goszczą na  naszym  rynku w y ­
daw niczym . N ależy w ięc  z  zadow oleniem  pow itać kolejny tom  serii „B iografie  
Sław nych  Ludzi”, w ydaw anej przez P ań stw ow y Instytut W ydaw niczy, pośw ięcony  
parze cesarzy bizantyńskich V I w ieku . Zadowolenie z  decyzji w yd aw nictw a p ły ­
n ie  też  z faktu, że  w ybrano pozycję, której autor nader um iejętn ie  łączy w alory  
naukow e z przystępnym , popularnym  tok iem  w ykładu , d zięk i czem u krąg czy­
te ln ik ów  m oże zdecydow anie się  rozszerzyć.

Ju styn iana przedstaw ia R obert B r o w n i n g  przede w szystk im  jako realiza­
tora w ielk ich  p lanów  politycznych, zm ierzających do  odzyskania zachodnich pro­
w in cji C esarstw a R zym skiego, d o  odbudow y jedynego im perium  z ortodoksyjną  
chrześcijańską w iarą. D ążenie oesanza d o  odzyskania ziem , będących dziedzictw em  
R zym u, m iało  n ie  ty lk o  praw ne i  m oralne uzasadnienie, a le  stan ow iło  w ręcz  św ię­
te posłannictw o. Justyn ian  d zia ła ł w ięc  n iejako pod presją epoki, a le  sposób  
realizacji staw ia ł go w  szeregu  w ład ców  bardzo w ybitnych. Ś w iadczy  też o  tym  
um iejętność pozyskania zdolnych w spółpracow ników : B eliaariusza i  N arsesa, pro­
w adzących zw ycięsk ie  w ojny, Tryboniana, przeprow adzającego kodyfikację i  uno­
w ocześnienie praw a, czy w reszcie  Jana z  Kapadocja, będącego faktycznym  adm i­
n istratorem  państw a. Justyn ian  —  sy n  chłopa z  iliryjsfeiej w ioek i, .wyniesiony 
na tron  przez sw eg o  w u ja  Ju styna —  sta ł s ię  jednym  z  najbardziej w ykształco­
nych  lu d zi epoki, w ie lk im  m ecenasem  sztuiki, protektorem  przem ysłu  i  handlu.

Teodora pozostaje n ieco  w  c ien iu  sw eg o  m ałżonka. D otychczas, d zięk i „H istorii 
sekretnej”, chyba lep iej znana b yła  jaiko bohaterka sk an dali obyczajow ych; teraz  
poznajem y ją jako kobietę in teligentną, energiczną, potrafiącą podtrzym ać w aha­
jącego s ię  Justyn iana podczas groźnego buntu stronnictw  politycznych w  532 r.
i  od w ieść  go  od zam iaru abdykacji. P otrafiła  n ie  ty lk o  brać czyn ny udział w  
rządach, a le  także realizow ać w łasn e  p lany, n iekiedy sprzeczne z  in tencjam i ce­
sarza (problem  monoifizytów). O boje —  by zacytow ać autora — „odcisnęli na epo­
ce  p iętn o  sw ych  osobow ości, m ocniej n iż  którykolw iek  z  ich  poprzedników , po­
czynając od A ugusta przed p ięciu  i p ó ł w iekam i”.

T ek st k siążk i uzupełniają tab lice  'chronologiczne i  genealogiczne, noty  doty­
czące źródeł, b ibliografia, a  także dobre technicznie, barw ne i  czarno-b iałe ilu ­
stracje.

A . D.

K a to licyzm  średn iow ieczn y , praca zbiorow a pod red. Józefa K e l ­
l e r a ,  PW N, W arszaw a 1977, s. 520.

„K atolicyzm  starożytny” i  „K atolicyzm  w czesnośredniow ieczny” to  dw a ko­
lejne, już opublikow ane tom y, jakie ukazały  się  w  ram ach stud ium  nad historią  
doktryny katolickiej. N in iejszy , trzeci tom , stan ow i ich  kontynuację, przy czym  
punktem  granicznym  w  stosunku d o  tom u poprzedniego jest szczytow y okres roz­
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w oju potęgi K ościoła R zym skiego, a m ianow icie pontyfikat Innocentego III. D zie­
je sam ej in stytucji K ościoła czy papiestw a n ie  znajdują się  w  zasadzie w  kręgu  
zainteresow ań autorów , chyba że w  jaikimś stopniu m ogą uchodzić za elem ent 
doktrynalny. Chodzi tu  jednocześnie o  oficja lną doktrynę kościelną, głoszoną i nau­
czaną przez papieży, sobory, synody b iskupów  i  teologów , a  n ie  jej ludow ą inter­
pretację. R ów nież iruchy relig ijn e są  przedm iotem  zainteresow ania ty lk o  o  ty le ,
o  ile  przyczyniły się  do  przeobrażeń doktryny oficjalnej. W tom ie zam ieszczono  
następujące artykuły: E. P o t k o w s k i ,  „Papiestw o a państw a europejskie (X III—
X IV  w .)”; M. K o s m a n ,  „Przenikanie katolicyzm u do  Europy północno-w schod­
n ie j”; J. K e l l e x ,  „Sobory pow szechne w  średniow ieczu” ; J. W i e r  u s z-K o  w  a 1- 
s k i ,  „M onastycyzm  i  m istyka średniow ieczna”; R. P a l a c z ,  „P ow stan ie i  rozwój 
uniw ersytetów  w  średniow ieczu” ; J. S u l o w s k i ,  „Problem y m etodologii filozofii 
średniow iecznej”; J, W i e r u s  z - K o w a l s k i ,  „Problem atyka teo log ii katolickiej 
w  średniow ieczu”; L. G r o c h o w s k i ,  „Dzieje ustaw odaw stw a k ościelnego w  śred­
n iow ieczu  (XII—X V  w·)”; J. W i  e  r u  s z-K  o w a l s k i ,  „H istoria kultu  katolickiego  
w  doibie średniow iecza”; Z. K r  u s  z  e l  n i  с  k i ,  „Z zagadnień ikonografii sztuk p la­
stycznych  w  średniow ieczu”. JeśLi chodzi o ostatn i artykuł, to  należy zw rócić uw a­
gę, iż  po raz p ierw szy pośw ięcono w ie le  m iejsca spraw ie ikonografii, zw ażyw szy  
na dużą rolę, jaką zaczęła odgryw ać w  kształtow aniu doktryny katolick iej. Chro­
nologiczne studia zatrzym ują się na w ielk im  rozłam ie w  K ościele  Zachodnim

W ser ii w ydaw niczej „Życie codzienne” coraz częściej obok przekładów  sp ot­
kać m ożna pozycje rodzim e i  p ośw ięcone najczęściej dziejom  P olsk i. Z jednej 
strony pozw ala  to na  w zbogacen ie w ied zy  o  naszej przeszłości, z  drugiej — stw a­
rza m ożliw ości porów nań, poszukiw ania  analogii i  różnic w  w arunkach bytu  
szerokich  grup społecznych. Szanse w  te j konfrontacji n ie  są , rzecz jasna, rów ­
ne. Znacznie skrom niejsza baza źródłow a n ie  pozw ala na uzyskanie obrazu rów ­
n ie  bogatego d la  PoJski, jak d la  Francji, N iem iec czy W łoch. Stosunkow o najle­
piej przedstaw ia się  spraw a na  Ś ląsku , i  życiu  codziennem u w  średniow ieczu  w  
tej w łaśn ie  d zieln icy  P o lsk i p ośw ięcił sw ą  książkę Ryszard K i e r s n o w s k i .  W ie­
le m iejsca  zajm uje w  pracy przedstaw ien ie tak  istotn ych  w  w iekach  średnich  
problem ów , jakim i b y ły  czas, jego przem ijanie, m ierzenie, życie i  śm ierć, k lęsk i 
elem entarne i  nam iętności relig ijn e. A utor bada n ie  ty lk o  życie  grupy feudalnej,
o  co  stosunkow o łatw iej z e  w zględu na  charakter źródeł, a le  także ludności ch łop­
skiej polskiej czy kolon istów  obcych (jakże cenny m ateriał K siąg i H enrykow - 
sikiiej!), czy  też w iedzę i  um iejętności zaw odow e kupców  w rocław skich . Opisy 
tych  w łaśn ie , żyjących  z pracy grup ludności, stanow ią n iew ątp liw ie  najcenniej­
sze  fragmen/ty książki. D odatkow ym  zaś jej w alorem  —  co  n ie  jest bee znaczenia  
d la  szerok iego kręgu czyteln ików  —  jesit bogaty, obrazow y język.

Jak  w szystk ie  tom y ser ii —  pozycja bogato ilustrow ana. Zawiera rów nież

(1517).

A . D.

R yszard K i e r s n o w s k i ,  Zycie codzienne na Śląsku w wiekach 
średnich, PIW , W arszawa 1977, s. 198.
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